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Wzeslkie przesyłki pieniężne i listy 
adesrować należy do Administracy1 pod 
adresen: 

Antoni Stróżyński 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 


Listy nieopłacone nie przyjmują się. 


Adres Redakcy! 
«raków. Rynek główny Nr. 23 


Ogloszenia 
przyjmują się w Administracyi pisma 
po cenie 5 ent. za wiersz pelitowy. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt. 


Prenumerata wynosi: 
w Austryl z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 ent.. pół- 
rocznie ! złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cent. 


Otrzymaliśmy nastepujace pismo: 

C. k. Inspektorat przemysłowy w Kra- 
kowie. L. 43. Do Szanownej redakcyi cłacz- 
nosci» w Krakowie. Upraszam uprzejmie 
Szanowna Redakcyve o zamieszczenie w la- 


mach swego pisma następującej notatki: 
s Biuro nowo utworzonego c. k Inspektoratu 


przemysłowego dla zachodniej Calieyi z sic- 
dzibą w Krakowie znajduje się przy ulicy Po- 
selskicj l S, L. piętro, 
Kraków, dnia 17 lutego 1899. 
C. k. Inspektor przemysłowy: 


A rentev. 


Inspektorat przemysłowy w Krakowie. 


Ustawa Z 16 Czerwca 1885 r. wprowa- 
dzono w Austrvi inspektorów przemyslo- 
wych. którzy maja obowiazek czuwać nad 
scisłem wykonywaniem przepisów, wyda- 
nyeh dla polepszenia bytu i warunków 
pracy robotników i przez naoczna inspek- 
eve sprawdzać, czy w przedsiębiorstwach 
i zakladach przemysłowych przestrzega 
sie zarządzeń rzadowych i ustawowych. 
Prócz tego inspektor przemysłowy powi- 
nien w razie sporu pomiędzy przedsiębior- 
ca a robotnikiem starać się doprowadzić 
do zgody, powinien jednem słowem dażyć 
do tego, ażeby w przemyśle przedsiębiorcy 
i robotnicy spełniali to, co do nich należy, 
ażeby nie było krzywd i niesprawiedliwo- 
ści, szczegolniej dla robotników. AŻ dotad 
cila Galicya wraz z Bukowina stanowiła 
jeden okręg przemysłowy z siedziba we 
Lwowie, co naturalnie było niewystarcza- 
jacem, gdyż na tak ogromnym obszarze 
nie można bylo tego nadzoru wykonać tak 
skutecznie, jakby to się dało zrobić, gdyby 
kraj podzielono na mniejsze części. Z pra- 
wdziwa więć radoscia witamy ustanowie- 
nie osobnego inspektora przemysłowego 
w Krakowie dla Galicvi Zachodniej, gdyż 
spodziewamy się, że usunie on braki, które 
niestety u nas Są tak liczne, w naszych 
waustatach i zakładach przemysłowych, 
na czem skorzystaja robotnicy i cale spo- 
leczeństwo. 


Gawęda Bożego - Kmiecia. 


Ktos bardzo poetycznie porównał kształt 
krakowa do gitary, a zamek do klucza, 
który tę gitarę na odpowiednie trzy na- 
kreca. | było tak w rzeczy samej, ale za 
czasów królestwa! Dziś w czasach proza- 
icznych można powiedzieć, że nasze pocz- 
ciwe, cierpliwe, uslużne, potulne i gościnne 
miasto kraków podobne do garnka, do któ- 
rego się gromadzą różne «specvalv>», o- 
eryzki i niedogryzki powyrzucane z in- 
nyeh garnków, nalewa się ten garnek wo- 
da regulicka albo <pachnaca» (niech Bóg 
broni wiślana! cóż to my Warszawiacy ?) 
stawia na ogniu i dopiero zaczyna się mie- 
szac. Ale kto tu miesza? CZY my krako- 
wiacy, czy też «jacy tacy?» Otóż jacy 
tacy kuchty i kuchciki, co tylko sposobem 
dyspensv otrzymali prawo do mięszania. 
W garnku się warzy... czasem warknie, 
wyskipi, ale chytre kuchtv doleja zimnej 
wody, nakryja silnie pokrywa i w garnku 
znowu spokojnie, aż się z tego udusi bu- 
lion albo bigos hultajski, smaczny, obfity 
i strawny, ale tylko dla tych, co go przy- 
rzadzili. Ha, trudno, stało się! Wvbralaś 


Kraków, Niedziela 26. Lutego 1899. 
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i od 5—7 wiecz., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—1? rano; 
w biurze dzienników Hopcasa 1 Sa- 
lomonowej; w Sukiennicach u p. Mań- 
kowskiej i w handlu papieru p. Kar- 
lińskiego 1 we wszystkich księgarniach. 


dawniej „Grzmot”. 


Organ Stronnictwa katolicko=narodowego 
oraz Zwiazku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszen. wlz (owi ka] SJ SESZ 
Wychodzi co tydzień w Niedzielę. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżynsii. 


Spotykamy się bardzo często ze skarga- 
nina nasze rzady i nasza administracvę, 
lecz na szczęście co dò inspektoratu prze- 
myslowego, jeżeli pojawiały się skargi, to 
tylko ze strony przedsiębiorców na to, że 
inspektor przemysłowy za wiele dba o ro- 
botników, za malo o wlascicieli. Skargi te 
przynoszą mu tylko zaszczyt, a im ich jest 
więcej, tem bardziej tylko dowodzą, że in- 
spektor rozumie i spelnia swe najważniej- 
sze zadanie, że chroni robotnika przed nadu- 
życtem, 

Wedlug jednego z ostatnich sprawozdan 
inspektor galicyjski zwiedził w ciagu roku 
DDB zakladów przemysłowych i przy tej 
sposobności dostrzegł w 126 wypadkach 
nadużycia, tak, Że na jego żadanie ukarano 
29 włascicieli grzywna, a © zakladów zam- 
knięto. Prócz tego robotnicy udawali sie 
do niego ze skarga 252 razy, nie liczac 
skarg ustnych w Czasie inspekcyi, a inspe- 
ktor sam pośrednictwem lub Z mocy swej 
wladzy załatwił 156 spraw pomyślnie, pod- 
czas gdy w 61 wypadkach zadania oka- 
zuły się nieuzasadnionemi. 

Inspektor przemysłowy ogłasza co roku 
swe sprawozdania, z ktorych się okazuje, 
Że w Galicyi jest jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia, że w licznych zakładach praca 
odbywa się zbyt dlugo, że przekracza się 
przepisy ustawowe o bezpieczeństwie i wa- 
runkach zdrowotności robotników, o pracy 
dzieci niedorosłych, i kobiet, o spoczynku 
niedzielnym, pracy nocnej i regulaminach 
fabrycznych. 

Obecnie, gdy krakowski inspektor będzie 
mial tylko część tego okręgu, jaki dawniej 
należał do inspektora galicyjskiego, nadzór 
i poskramienie nadużyć będa tem pewniej- 
sze. Dlatego zwracamy uwagę naszych 
czytelników na znaczenie, jakie ma dla nich 
utworzenie inspektoratu - przemysłowego 
w Krakowie i wzywamy najusilniej, ażeby 
każdy robotnik donosił natychmiast inspektorowi 
o każdem nadużycia, każdem przekroczeniu ustaw 
przemysłowych i robotniczych, bo każdy po- 
winien dbać o swe prawa, każdv powinien 
starać się o to, ażeby ustawy byly wyko- 
Rywane, a nie pozostawały martwa litera. 
Zarazem prosimy naszych czytelników, ażeby 


roękodzielniczo-obywatelska warstwo kucha- 


rzy (bylbym powiedział <«ojczymów» Zil- 
miast <ojców miasta») teraz cierp, siedź 


cicho i kontentuj się, jak ci z laski za dro- 
gie twoje pieniadze rzuca ochlap, którego 
obcy dogryzać nie chcieli. 

Upomniec się o lepszy kasek ani się waz, 
bo cię nazwa gburem, nietaktownym, Zu- 
chwałym i potęopionym, jak się to nieda- 
wno stalo robotnikom fabrycznym i ich 
przedstawicielom, którzy mieli tyle odwagi 
upomnieć się o oddanie im roboty dla mia- 
sta, która sławetna Rada wedlug utartego 
zwycziju już dla obcych uchwaliła. Ale 
im też za to zuchwalstwo wytart kapitule 
pan radca Seinfeld i ostrej udzielił nagany 
fabrykantom za tego rodzaju odbieranie 
chleba Prusakom; dosyé, jeżeli in parę sru- 
bek braknie, po które się nie opłaci pisać 
do Berlina, to obstaluja w miejscowych fa- 
bryvkach. Przecież to nie ujma dla kraju. 
Toż i s. p. mistrz Matejko pracował dla 
kosciola N. M. Panny pod firma Tucha, a 
nie mu się nie stało! Wprawdzie wszystkie 
plany i szkice robil Matejko, malowali nasi 
malarze i uczniowie ze szkoły Sztuk pię- 
knych, ale pytaj wszystkich i czytaj w ak- 
tach, kto malował wnętrze kosciola? Tuch! 


Rok |. 


Numera pojedyncze nalywac można: 


w krakowie: 


redakcyi pisma od I1—12 rano 


Nieopieczętowane  reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 


z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
cznie 2 złr., kwartalnie I złr. 


6 nas o wszelkich takich przekroczeniach nwia- 
damiali, a my nietylko bedziemy je ogłaszać 
i piętnować, lecz według sit postaramy się przy- 
czynić do tego, ażcby je usunięto jak najpre- 
dzej, a winnych ukarano. 

Dr. Włodzimierz Czerkawski. 


Kilka myśli robotnika. 


l 


Czytaliśmy bracia wszyscy odezwę ŻY- 
dowska, wzywajaca żydów do zagrabienia 
i wydarcia nam z rak drogiej, ojczystej 
ziemi; widzielismy, jak rzekomi obrońcy 
ludu wspierają na kazdym kroku szachra- 
jów pozbawiajacych nas tego, co nam naj- 
droższe. 

I zapytalbv się niejeden, czy to może 
jest ten pierwszy krok na drodze do owej 
ziemi obiecanej, jaka ci przyjaciele robo- 
tniczego ludu, z naszego biednego kraju 
maja stworzyć? Zapytałby się, czy te wiel- 
kie zamiary ma w Gzyn zamienić proleta- 
ryvat żydowski, ci najwięcej uciśnieni z naj- 
bardziej uciśnionych, jak głoszą socvaliści? 

Rzecz jasna, że nie. Bo przecież odezwa 
najwyraźniej powiada, że tego dokonaja ka- 
pitaly Hirschów, Bleichróderów, Rotszyl- 
dów, Mendelsohnów i wielu innvch. A prze- 
cież skrzętni agitatorzy socyalistyczni, rze- 
komo opiekunowie proletarvatu chrześci- 
janskiego, troskliwie omijaja te rzeczy i mil- 
cza jak zaklęci. Wiedza dobrze, czem byli 
przed 100 laty ci królowie gór złotych, co 
dziś odważaja się kupować cale kraje. Cze- 
muż nie powiedza, jak powstały te górv? 
Czy praca ich rak, czy praca wiedzy, czy 
choć jedna kropla potu wystapiła na ich 
czoło, pod wysiłkiem pracy fizycznej? Tak, 
wystapiła, ale pod wysiłkiem mózgu w cha- 
osie liczb, cyfr i rachunków, pod wysil- 
kiem mysli, jakby nas obedrzeć za nasza 
gościnność! 

Czemuż nie objaśnia, nie poucza towa- 
rzyszy, nie wskażą im gdzie wyniki pracy 
wytworczej milionów ludu i robotnika bez- 
powrotnie tona, gdzie się gromadza, aby 


Dla czegóż Tuch? ano dla ochoty i tak 
się podobało jednemu ze swieczników rady. 

Zreszta oddawanie roboty obcym ma pe- 
wna podstawę: My nie jesteśmy tak zaco- 
fani jak Niemev, ktorzy pewnego roku na- 
bili sromotnie polskich brukarzy na uli- 
cach Berlina za to, że im chcieli psuć za- 
robek; o nie! my chcac ich za to najście 
uglaskać, chcemy się odwdzięczyć i oddać 
ostatnia koszulę. A do tego z Niemcami 
krótka sprawa; zrobia choćby byle jak, 
ale im się zaraz pieniadze wyvasygnuje... 
a nasz, Panie! musialbv na pieniadze cze- 
kac, zaciągać dlugi, weksle, popadlbv w li- 
chwe i biedę... Lepiej go od tego uchro- 
nie. Wplywa i to na niekorzyść nasza, a 
na korzyść dla panów Ojezymów, niedajac 
nam sposobności mierzenia naszych sil. Co 
innego Niemcy, ci nigdy nic nie robią piertc- 
szy raz! Każdy znich, nim się urodził, już 
zrobił z dziesięć maszyn, kurtyn żelaznych, 
albo przynajmniej ze dwadzieścia konstruk- 
cy) wież żelaznych, jak na Zamku. Mamy 
wprawdzie w kraju szkoły techniczne, po- 
litechnikę ze znakomitymi profesorami, u- 
czniom daje się stypendva na dalsze ksztal- 
cenie się Za granica, I rzeczywiście zdoby- 
waja tam uznanie i zlote medale, ale prze- 


BEE Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! "ZBĄ 


2 


nas zapłacić? Czemu nie dążą do tego, aby 
koryto pracy społecznej skierować w stro- 
nę naszą katolicka, polska, jeśli się dziś 
mienia katolikami i Polakami? Czemuż oto- 
czyli się judejskinsztabem doktorów wszech- 
wiedzy i w myśl wskazówek otrzymwvwa- 
nych z góry, uderzają na zgromadzeniach 
na rodaków, na społeczeństwo i pozwalaja 
nieczystemi usty kalać najświętsze nasze 
uczucia? Postępowanie takie zmusza nas, 
że patrzymy im także na palce i oceniamy 
scisle wartość ich robotv. 

W szale miłosnvm ku wrogom naszej re- 
ligii i ojczyzny, zdaje się, że się rozpłyna, 
za to bija w surmv bojowe, hejże na So- 
plice! dalej na szlachtę i księży! a prawda, 
huzia i na kapitalistów żydowskich! 

lecz jakże pogodzić się z tvm faktem, 
kiedy właśnie ci wielcy kapitalisci maja 
dokonać według słów wielkiego wodza, 
„odrodzenia Galicyi* to znaczy, zniszczenia 
naszego. Jakże wytlomaczyć tę Żywa sym- 
patyę podczas wyborów z V kurvi? gdzie 
setki doróżek zwozilo naród wybrany do 
urny wyborczej, a nawet chorych wvwle- 
kano z łóżek, abv oddali głos na swego 
ulubieńca? I nie brakło nikogo, ani bie- 
dnego, ani kapitalisty, lecz solidarnie od- 
dali głos na Goja. 

I cóż ty na to kochany bracie, czv to 
nie ciekawe? Czy nawet dla najbardziej 
tępego umyslu nie jest dość zrozumiale? 
Zydzi oddaja głos na katolika, czy to nie 
trąci podejrzeniem. Ale trudno; dla interesu 
wszystko się robi. [naczej mury lokalów 
Schonbergów, Immerglucków i wielu innvch 
nie usłyszałyby gromów spadajacych na 
głowy wyzyskiwaczy, nie usłyszałyby z ust 
chrześcian blużnierstw wszelkiego rodzaju 
i nie byłoby skad rzucać haseł nienawiści. 
A przecież jest to najskuteczniejszyvm środ- 
kiem do osiagnięcia celu bo, gdzie dwóch 
się kłóci, tam trzeci korzysta. A jednak, - 
gdyby ci ludzie naprawdę kochali tych 
uciśnionych, biednych, pokrzywdzonych, 
sponiewieranych i skorzystali z darów Bo- 
Żych, to maja tak dużo terenu do pracy 
i działania, że mogliby prawdziwa oddac 
przysługę społeczeństwu, otrzeć nie jedna 
lzę i nie jedna istotę ludzka podnieść 
z upadku. 

Czy źródło złego jest tak suche, albo 
niedostępne, że tylko z jednej strony mo- 
Żna czerpać zlego przyczyny? Czy ono 
nie rozlewa się cala szerokościa naszego 
biednego kraju? Czy nie napotykamy na 
każdym kroku cuchnace kaluże, skad po- 
wstaje nieszczęście, nedza, głód i upadek 
fizyczny i moralny? Czemuż ci obrońcy 
nie zwrócą na to uwagi, czemu nie ostrzega 
przed niebezpieczeństwem wpadnięcia? Cze- 
mu się to dzieje, że tego nie czynia?! Cze- 
muż nie uderza na kartele, ringi, co do 
artvkułów spożywczych, które dowolnie 
podnosza ceny i uniemożliwiają nabycie 
tychże artykułów przez lud robotniczy? 
Czemuż nie potępiaja tego szalbierstwa 
i oszustwa i nie stana w obronie chłopa, 
który zmuszony jest za bezcen sprzedawać 
swoje produkty i artykuły? Natomiast je- 
dno długie, przeciagłe i dziś już ochryple 


E ANDE ZEN = ONSA 


«w kółko Macieju», „szlachła i lsiężaś, fu- 
bhrykant 1 majster*, „głupie i przegniłć miesz- 
czańsłwoś, a nawet „zcyrodniali inteligentni- 
kit. to twórcy twojej niedoli, to wyzyski- 
wacze i twoi nieprzyjaciele. 

Lecz to jest nieuczciwie, więcej jeszcze 
bo - podle! Walczyć, ale prawda, dotknać 
choroby spolecznej w samej ranie, wyciać 
wrzoda, aby nie szerzył demoralizacyi i nie 
zarazal zdrowego organizmu, powinno bvć 
celem i dażeniem wszystkich. 

Jeżeli ci idealni obrońcy sa tak życzliwi 
temu wieśniakowi, czemuż nie objaśnia go, 
że cale powiaty osaczone sa wvzyskiwa- 
ezami i że ich praca, plody i całe mienie 
wytwórcze zawisłe jest od Żyda. Czemu 
nie powiedza, że Żyd niejako dzierżawi całe 
powiaty od kahalu miejscowego i dowolnie 
ustanawia ceny. Te ceny sa prawie takie 
jak przed 20 laty, ale zato żyd pobiera 
+ razy tyle, bo zna drogi zbytu, a czemu 
wy chłopu tyeh dróg nie wskażecie? I ja- 
kież tego następstwa! chlop ubożeje, traci 
pomału, po zagonie tę świętą żywicielko 
ziemię, i wynosi się za morze. W kraju 
bezludnym, dzikim, nie słyszy rodzinnej 
mowy, nie słyszy słowa Bożego i często 
niema kto ochrzeić dziecka jego, i uniera 
bez pociechy religijnej. 

Za to pracować musi w pocie czola trzy 
razy więcej, napotyka nieprzychylność na 
każdym kroku, a najczęściej popada sprze- 
dany w sidła wyzyskiwacza fermera, który 
dobędzie batami wszystkie silv i wvdusi 
z niego ostatnie soki. Co więcej, za szemra- 
nie i strejki padają trupy, badź od amery- 
kanskich najmitów, badź od chorób, które 
dziesiatkuja. I w tym kraju osławionej wol- 
ności wkładaja mu kajdany i strzeże go 
platne zoldactwo spekulanta. 

Kto in zgotował tę niewolę? Kto narzu- 
ci straszną pańszczyznę? Usłużny żydek, 
sprytny agent i zaprzedanieć, aby posiaść 
jego dobytek i ziemię. 

Dopiero tam uprzytomnia sobie biedak 
dolę, jaka mial w kraju i poznaje, że gdyby 
tak byl w kraju pracował, tak oszczedzał 
i zabiegu, od karczmy stronił, i strzegł się 
Żyda jak ognia, mógł Żyć i na swym za- 
gonie Inaczej. 

A więc czemuż ci obrońcy nie otworza 
im oczu, czemu nie wskaża na to podstę- 
pne i systematyczne macherstwo, że cała 
praca tej falangi wyzyskiwaczy, to tylko 
ścisłe wypełnianie wydanej odezwy. Czemu 
nie postawia za przykład chłopa w innej 
dzielnicy polskiej np. w Wielkopolsce? Tam 
włościanin strzeże zieni ojców swoich jak 
świętości, nie wypuści z ręki jednej piędzi, 
ale praca, oszczędnościa, tworzeniem spó- 
łek wykupuje całe obszary ziemi, aby mieć 
grunt pod swoimi nogami, i mieć oparcie 
przeciwko nieprzyjaciolom wiarv, języka 
i obyczajów polskich. 

Pod jaka egida zapytacie może, odbywa 
się ta Żelazna walka, w której wrogo- 
wie łamia sobie zęby? Odpowiedź latwa 
i prosta. Nie pod egida czerwonego sztan- 
daru, ale pod hasłem żywej wiary, w pracy, 
oszczędności i łaczeniu sil! 

A. Stróżynski. 


» i katolicka 
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Sprawozdanie za rok 1898 Stow. robo- 
tników katolickich „Praca“ w Tarnowie. 


Zaproszony przez redakcyę «łaczności», 
abym złożył sprawozdanie z działalności 
«Pracy» tarnowskiej, przedstawię ważniej- 
sze cyfry i ważniejsze objawy rozwoju tego 
stowarzyszenia. Liczba członków z końcem 
roku uiszczających regularnie wkładki, wy- 
nosiła 417. Rok 1898 przysporzył zaledwo 
kilkunastu nowych członków «Pracy», 
agitacya bowiem tak socyalistyvczna jak 
ucichnać musiała z powodu 
«stanu wyjątkowego». Zreszta każde da- 
wniejsze zgromadzenie socvalistvczne, ro- 
biło zawsze zupelne fiasko i sprowadzało 
do «Pracy» po kilkunastu nowych człon- 
ków. Prawda powoli wychodzi, jak oliwa 
na wierzch. Robotnicy teź w przeważnej 
części przekonali się, kto im przyjacielem 
prawdziwym i stanęli silnie przy sztanda- 
rze chrześcijańskim. 

Obecnie Tarnów poszczycić się może, że 
niema Żadnego «de facto» stowarzyszenia 
socvalistycznego. Były różne, ale jedno po 
drugiem na suchotv umierało. 

Ważnym czynnikiem w rozwoju «Pracy» 
jest pomoc materyalna, z jaka się spieszy 
w różnych okolicznościach członkom. Pra- 
wda, że zadaniem stronnictwa katolicko- 
narodowego jest wywalczyć przy pomocy 
sprawiedliwego ustawodawstwa polepszenie 
bytu matervalnego dla klas pracujacych. 
Stowarzyszenia także o to w pierwszym 
rzędzie dbać powinny. Członkowie, cho- 
ciażby w pierwszej chwili nie widzieli na- 
macalnej korzyści matervalnej w stowa- 
rzyszeniu, to przecież maja olbrzymia ko- 
rzyść moralna, przejawiajaca się w usta- 
wieznem popieraniu sprawiedliwych a da- 


jacych się urzeczywistnić żadań robotni- 


czych. 

Pojmuja to jednak tylko robotnicy inte- 
ligentniejsi. Ogół oczekuje natyvchmiasto- 
wych i namacalnych korzyści. Dziwić się 
temu nie można. bo żyjemy chlebem po- 
wszednim, a dla głodnego daleka przyszlość 
jest obojętna. 

«Praca» głównie dla tego ma wielu czlon- 
ków, że spieszy z niewielka ale natyvch- 
miastowa pomoca i to jak można najczęś- 
ciej. Wspomnę w jaki sposób. 

a) Kasa pogrzebowa założona przy sto- 
warzyszeniu przed 3 laty ma już około 
20000 ubezpieczonych osób. Z poczatku spra- 
wa ta szła oporem, bo nie widziano nama- 
calnyvch korzyści. Dzisiaj tak się rozwija, 
Że często przychodzi mi na myśl: czyż po 
kilku latach cala uboższa ludność Tarnowa 
nie zabezpieczy się w «Pracy?» 

Dawniej u nas trzymano się następuja- 
cej metody. Kto miał czem opłacić koszta 
pogrzebu =- to dobrze. Reszta chodziła z ar- 
kuszem od domu do domu i poprostu że- 
brała na pogrzeb. Nadto uboższych nie grze- 
bano na cmentarzu głównym, jak mówiono 
«dla panów», bo nie mogli opłacić w ma- 
gistracie I zir, za miejsce na grób, lecz na 
«Hvclówce» nie daleko od rakarza miej- 
skiego. To niezmiernie bolalo ludność uboż- 


cież nie po to, aby krajowi służyć, a cóż- 
bv robili Niemcy ? Słowem, co nie ma marki 
zakrajowej, w kąt i basta! 

Ale Bóg laskaw, chociaż upośledził Kra- 
ków na rekodzielnictwie i inżynierach kon- 
strukcyj żelaznych, za to nas obdarzył 
w genialnych, uniwersalnych budowniczych 
i architektów. Ledwo dwie belki na krzyż 
wyvrysuje, już otrzymuje monopol na rze- 
czoznawstwo wszystkich tachów, i ucho- 
waj Boże, aby komu przyszła zbrodnicza 
myśl sprowadzić do jakiej budowy zagra- 
nicznego architekta, chocby to byla budo- 
wa najtrudniejsza, najzawilsza , wnetby ci 
interesowani krzyknęli chórem, ażby się 
parę kamienie zawaliło: «A cóżto nas nie 
ma! Niepozwalamy! Czy to my nie sławni! 
a podatków nie płacimyv!?» No i wygrali- 
bv sprawę, ani słowa, bo bylaby to sprawa 
pana wójta, a któż ja sadzi? ano pan wojt. 

Na pociechę naszą dodać muszę, że nie 
jesteśmy zupełnie zapomniami, wolno nam 
takie podatki płacić, zapraszaja nas na 
pogrzeby z choragwiami, jako karawania- 
rzy I klasv, podaja nam mile rękę przed 
wyborami i biorą od nas datki na różne 
składki, nawet listę do zbierania pieniędzy 
powierzą, jak niedawno na szkolę Imienia 
š. p. A. Asnyka, i tym podobne zaszczyty. 


Czy to nie dosyć pracy okolo ludu? Tru- 
dno więcej wymagać, aby nas zaprosili na 
uroczysty wieczorek imienia tej szkoły, albo 
na Jubileusz Asnyka przed dwoma laty 
do Grand-hotelu... a nużby się który z na- 
szych nauczył oglady od inteligentników, 
lub czego dobrego? Przecież poeci nie dla 
oświaty pisza! A może zbliżanie prostaczków 
do wielkich ludzi zły wplyw wywiera? 
Niech i tak będzie, skoro tak orzekla ko- 
misva »wysadzona« z lona komitetu. A co? 
modernistyczne zdanie, zupełnie jak malo- 
wanie trawy na niebiesko, a śniegu na 
czerwono. — Widziałem już złote wyroby 
wysadzane drogimi kamieniami, widziałem 
jeźdźca wysadzoncgo % siodła i most wysa- 
dzony na Wisle, ale »wysadzonej komisyl 
z łona komitetu« wvobrazić sobie nie po- 
trafię. Dlaczegóżby komitet mial się obejść 
tak niedelikatnie z komisva? Jak moda, 
to moda. Badz zdrów Miekiewiczu i cała 
plejado polskich poetów, teraz młodzi de- 
kadenci nas uczą, jak się odczuwa: »pur- 
purową rozkosze albo jakto: »szarowybla- 
dła zielonkowata rozpacz serce targa om- 
dlale w bezbrzeżnej bezdennej bezdeni w kra- 
inie niebvtuc. Oto kwiatki bujnej fanta- 
zyi... Ale niema obawy; jestto choroba 
niemowlat; po wykłuciu się zabków dzie- 


ceko mniej krzyczy. Wszystko się to zmieni 
wkrótce na lepsze, bo, jak slychać, parla- 
ment ma rozwiązać Austrvę na podstawie 
14. paragrafu, rozporzadzenia językowe będa 
zniesione, a natomiast uszczęśliwiona lu- 
dność posługiwać się będzie wyrazami par- 
lamentarnemi jak: Szuja, złodziej, szubra- 
wiec, wyvzyskiwacz, utrzymanek, lotr, banda 
itp. krasomówstwa. W salach parlamentu 
udzielać będa panowie »Abgeordneten« lek- 
cyt szermierki, boksowania na sposób an- 
sielski i policzkowania; w antraktach uśwza- 
domiony lud może się zabawiać rzucaniem 
kałamarzy, gruchotaniem lawek i gwizda- 
niem a la »Schusterjunge«. Wszystkie po- 
wyższe dobrodziejstwa maja być wylaczna 
własnością parlamentu, w szynkach zaś 
niewolno coś podobnego produkować. Ale, 
ale, odbiegam od przedmiotu. Oto zazna- 
czyć chcialem, ponieważ pan Szarski, wielce 
szanowany i zasłużony obvwatel i właści- 
ciel jednego z najstarszych sklepów ko- 
rzennych, otworzywszy w swoim domu 
sklep drugi, caly portal wystawowy do 
niego sprowadził z Wiednia, przeto wvpada 
polecić towary tej firmy wszystkim... Wie- 
deńczykom. Boży Kmieć. 


szą i temu zaradziła kasa pogrzebowa. Dzi- 
siaj wiele także sług, wdów, kobiet starszych 
ma zapewniony pogrzeb chrześcijański. Nad- 
mienić wypada, że księża wikarzy katedralni 
sprawę tę popieraja, gdyż za eksporte z do- 
mu na cmentarz płaci im stowarzyszenie 
tylko po 2:50 złr. 

Odpada tem samem zarzut, jaki robili 
nam socvaliści, że kasy tego rodzaju za- 
kłada się dla korzyści księży. Cóż daje na 
pogrzeb ubezpieczonemu stowarzyszenie: 
Płaci trumnę, miejsce pod grób, wybranie 
grobu, eksportę, cicha mszę św. i w doda- 
tku 5—4 zlr. na drobniejsze wydatki. Po- 
grzeb skromny, cichy. ule chrześcianski. 
Socyvaliści byli temu nadzwyczaj przeciwni, 
i mówili: «jak umrzesz, to na wierzchu le- 
żeć nie będziesz». Ta jednak argumentacya 
do przekonania ogółu nie trafiała, gdyż uczci- 
wy robotnik chce mieć przynajmniej pogrzeb 
skromny zapewniony. 

Piszę obszerniej o «kasie pogrzebowej», 
edyż chcę i innym stowarzyszeniom Zwró- 
cić na ten rodzaj ubezpieczenia uwagę. Do- 
tyczy to głównie stowarzyszen ściśle robo- 
tniczych, gdyż tam gromadzi się najubozż- 
sza ludność. Sprawa ta pójść może z po- 
czątku oporem, ale z czasem na pewne się 
uda. W r. 1898 stowarzyszenie urzadziło 
28 pogrzebów, kosztem 256 zlr. 

b) Stowarzyszenie udziela zapomóg człon- 
kom chorym i to po 1 zir. tygodniowo, do 
3 tygodni. Kiedy zaś zachoruje żona, lub 
dziecko. daje bezpłatnie lekarza i lekarstwo. 
W stowarzyszeniu leczy wszystkich cho- 
rvch bezinteresownie dr Józef Walczyn- 
ski. Na ten cel wvdano w r. 1898 zir. 148. 
Nie zapomina się o dzieciach szkolnych, 
uboższych członków. Pod zimę i na wiosnę 
sprawia się im obuwie, względnie ubranie. 
Na ten cel wydano 122 złr. 

c/ stowarzyszenie utrzymuje od dwóch lat 
ucznia z V klasy gimnazyalnej, sierotę po 
członku «Pracy», w bursie tarnowskiej i płaci 
po 6 złr. miesiecznie. Nadto dwom uczniom 
gsimnazyalnym z poczatku roku szkolnego 
zakupiło ksiażki i uiściło «wpisowe», a przez 
to umożliwiło im uczęszczanie do ginna- 
ZYUM. Ks. Dr. M. Zygulńński. 

(Dokończenie nastapi). 


a » 
Z naszych stowarzyszeń. 
Nowy Sącz. 
Celem uczczenia pamięci powstania stycz- 
niowego katol. Stowarzyszenie robotników 
«Przyjażń« w NowyvmSączuurządziło w dniu 
19 lutego b. r. o godzinie 6'/, wieczorem 


uroczysty wieczorek z następującym pro- 
gramem : 


Powrót Kuby. 


(Dokończenie). 

Za kilka minut drzwi zaskrzypiały i Kuba 
wszedł pod dach rodzicielski. 

Kto tam? zawolal stary Wronowski, wsta- 
jac od stołu, przy którym siedział. A Kuba 
nie mówiac nie przestapił przez próg izby 
i stanał na środku. Był przemarznięty tak, 
że słowa przemówić nie mógł i tylko pa- 
trzył błędnemi oczyma na rodziców, jakby 
ich prosić chciał o co, nagle zatrzasl się 
silnie i upadł na ziemię. 

Starzy rzucili się z płaczem na jedynaka, 
cucąc go, co sił, a gdy cokolwiek odzys- 
kał przytomność, ułożyli na łóżku i przy- 
kryli pierzyną. Trzasł się z zimna jak liść 
wiatrem tracanyv i oddychał ciężko, prawie 
jęcząc. Nad nim jak dwa opiekuńcze du- 
chy, siwi jak gołębie, czyści jak łzy 
w oku, stali nachyleni rodzice, jakby tem 
spojrzeniem, pelnem rodzicielskiej miłości 
chcieli wlać w niego życie i zdrowie. A on 
leżał blady i drżący, czasem jakieś słowa 
wyrywały mu się z ust... Zdawało mu się, 
że słvszy ten tajemniczy szept boru i te 
płomienne tchnienia wichrzycy, więc za- 
czął się modlić urywanym i słabym głosem. 

To już pewnikiem umrze, ozwała się 
matka, łkając. O Jezu, zmiłuj się nad moją 
głowa siwą i daj mu zdrowie! 

Było już wedle 9 godziny, kiedy Kuba 
otworzył oczy. Nie wiedzial gdzie jest, ja- 
kos mu ciepło i miło, więc chyba ta cała 
droga jego i ta burza, to sen tylko! Gdy 
tak myślał, zbliżyła się matka do łóżka, 
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1) Odczyt przez Wielm. P. Wilkosza prof. 
gimn. 2) Deklaumacya «Ojczyzna Żyje». 
3) <Smierć dowódcy» dramat w 1-ym akcie. 
H Opowiadanie Jarosiewicza, pułkownika 
ułanów polskich, a na zakończenie dano 
2 zywe obrazy. 

Gdy sala wypelniła się po brzegi inteli- 
geneya, młodzieżą ginm. i ludźmi pracy, 
rozpoczyna się odczyt przez ukochanego 
profesora na temat miłości ojczyzny, prze- 
sładowań carskich slużaleców, fermentacyvi 
społecznej, rozlewu krwi braci naszych 
i zachęty do miłowania się wspólnego, by 
pod tem hasłem można jeszcze Polskę zo- 
baczyć wolna. Za piękny ten odczyt na- 
grodzono prelegenta hucznymi oklaskami. 


Przyj. Sikora w stroju ulana polskiego 
wygłosił piękna deklamacyę »Polska nie 


zginęła lecz żyje«, poczem kółko amatorskie 
odegralo dramat w 1 akcie swego układu 
«Nmierć dowódcy Czachowskiego». Piękny 
ten dramat na tle prawdziwego zdarzenia 
grali : 

«Dowódee Czachowskiego» z pietyzmem 
artystycznym przyj. Padół. «Zonę jego» 
P. Szumowska. «Wnuczkę Almę» P. Krzy- 
Zanowska. «Pana Karola narzeczonego Ali- 
ny» przyj. Gorzelanv. «Pana Wolańskiego 


| P. Madiarski. «Ojca Sebastyana kapelana 


domowego» P. Chłopski. «Oficera rosyjskiego 


(a brata Karola» przyj. Kozicki. «Sołdatów 


ros». zaś Stanisławski i Izydorski. «Służa- 


| eego« przyj. Plen. 
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Ze sztuka i gra w strojach narodowych 
podobała się obecnym, dowodem rzęsiste 
oklaski, których aktorom nie szczędzono; 
do tego wielce przyczyniło się przybycie 
syna nieboszczyka Pana Czachowskiego, 
obecnie w Saczu zamieszkałego, przez co 
uroczystość wieczorku nabrała większej 
powagi. 

Po odegraniu sztuki przyj. Sikora wy- 
głosił opowiadanie Jarosiewicza, pułkowni- 
ka ułanów polskich przy zmiennej dekora- 
eyi. Przy końcu zgłasza się oddzial chło- 
pów z kosami z prosba o przyjęcie tvchże 
do wojska polskiego. 

Przy bengalskiem oświetleniu ustawiony 
Żywy obraz 1-szy: Siedzaca naa podniesie- 
niu Polske w płaszczu z korona na głowie 
i z berlem w ręku; u stóp dwóch Polusów 
trzyma dużego białego orla za końce skrzy- 
del, z tylu kosynierzy z przodu zaś ułani 
z wyciągnięta szabla. 2 zas: bitwa wojska 
polskiego z moskiewskiem. Zywym obra- 
zom przygrywida muzyka «Boże coś Polskę» 
1 «Z dymem pożarów», a oklaski zakończyły 
te piękna uroczystość. 

Z szacunkiem 
Kazimierz Rodzicki, 


Kuba wbił w nia oczy, pełne zdumienia 
i nie będacć pewnym, czy to sen, czy jara, 
zawołał: matulu! Ona położyła mu starą, 
pomarszczoną dłoń na głowie, i głosem, 
który mu się anielskim wydał, zaczęła 
mówic: Śpij Kuba, spij... choryś... wygrzyj 
się, a jutro zdrów wstaniesz. 

Wstanę matulu, wstanę, odrzekł syn, ca- 
lujac ręce matczyne. A gdzie ojciec? Oj- 
ciec poszedł do dnia do dworu, bo go tam 
po coś zawołali i powiedział, że wieczorem 
wróci. 

To mnie obudźcie, kiedy przyjdzie, bo 
mnie jakoś sen bierze. 

I zasnał... 


Wieczór zstęępował pogodny, jasny i mro- 
żny. Gwiazdy znowu zapaliły się i migo- 
cąc rzucały na białą masę śniegu srebrne 
promyki. Jasno było prawie, jak we dnie. 
Od dworu, który rozsiał się, niby orzeł 
wielki, na pagórku, szedł stary W ronowski 
z głową pochyloną w dół, i myślał o synie, 
który może umarł, a może i nie... Kochał 
go ogromnie, więc sama myśl, że może um- 
rzeć sprawiała mu ból taki, jak żeby go 
już widział w trumnie zimnego, jak ten 
wieczór zimowy i tak bladego, jak śnieg, 
srebrzony blaskiem, padajacym od gwiazd. 
Poczuł, że i miłość, nawet taka, jaką on 
miał w sercu dla Kuby może boleć i tar- 
gał się w sobie. Ale przyszły mu do głowy, 
słowa, które ksiądz mówił w niedzielę na 
kazaniu: <Chodżcie do mnie wszyscy, któ- 
rzy obciążeni jesteście, a Ja was ochłodzę», 
dlatego jął się modlić błagalnie jak dziecko, 
a modlitwę tę anieli ponieśli przed Tego, co 
<niemocne uzdrawia i strapione pociesza»... 
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Co słychać u nas i zagranica? 


Galicyjski Sejm rozpoczal już swa pracę, 
Po odbytem pierwszem posiedzieniu przer- 
wano obrady na dni trzy, ponieważ komi- 
sye nie wygotowaly jeszcze matervału do 
»drugiego czytania c. 

W Kasie Oszczedności we Lwowie natłok 
się zmniejszył. Wiele wkładek wypowie- 
dzianych nie podjęto. Wedlug obliczenia 
długi p. Szczepanowskiego w Kasie wyno- 
sza. ,500.000, zas pp. Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego 1,900.000. Dwaj ci panowie przy- 
jeli gwarancyę za laczna sumę 7,200.000. 
Dyrektora Zimę zawieszono w urzedowa- 
niu, wyznaczając mu prowizoryczna pen- 
svę 2.000 zlr., przytem internowano go we 
własnem mieszkaniu, czyli nie wolno mu 
się z domu wydalac. 

We Wiedniu zmarla arcyks. Marya Im- 
makulata Klementyna. 

Na Węgrzech nastapilo przesilenie gabi- 
netu. Banffy przedłożył cesarzowi swa dv- 
missvę, cesarz zas powierzył Kolomanowi 
Szellowi misyę utworzenia nowego gabinetu. 

Prezydent francuski Felix Faure umarł 
dnia 16 b. m. o godz. 950 m. w nocy. 
Cały dzień pracowal bez widocznego natę- 
zenia, dopiero ku samemu wieczoru poczuł 
się nagle słabym, o 9. stracił przytomność 
i mimo pomocy lekarzy skonal na udar 
mozgowy. Ostatnie jego słowa bvłv: Skon- 
czone wszystko... Czuję, że umieram. Pro- 
szę o przebaczenie wszystkich, którveh 
kiedykolwiek mogłem obrazić... Do swego 
kamerdynera rzekł: Tak człowiek musi 
umierać, choćby był prezydentem rzeczy- 
pospolitej francuskiej. Zegnal się czule z żona 
i ze swymi córkami. Na żadanie rodziny 
przybył ksiadz 1 udzielil konajacemu roz- 
grzeszenia. Prezydent, acz zapisany na li- 
ście masonów paryskich, wyrażał nieje- 
dnokrotnie chęć pojednania się z Bogiem 
w godzinę śmierci. 

Feliks Faure urodzil się 30. stycznia 
1841, z ojca tapicera. Ukończywszy szkołę 
zawodowa, udał się do Anglii, skad powró- 
ciwszy założył garbarnię. Zostawszy kon- 
sulem greckim w mieście Havre, dal. się 
wnet poznać jako zdolny handlowiec i bie- 
gly znawca stosunków przemysłowych; mic- 
wiele czasu upłynęło, a powołano go na 
prezydenta [zby przemysłowej. Mając lat 
44 dostaje się do Izby deputowanych, gdzie 
Gambetta poznał się na jego zdolnościach 
i otwarł mu drogę do najwyższych godno- 
ści w rzeczypospolitej. W roku 1894 wceho- 
dzi w sklad gabinetu Dupuv'ego, obejmu- 
jac tekę marynarki, a 17 stycznia 1895 


Kiedy wszedł do izby, zapytał zaraz żony: 
I co tam? 

Zdrów już, dzięki Bogu, odrzekła, jeno 
mu się spać chciało, więc zasnał znowu. 
Kiedyś poszedł do dwora, jakoś koło dzie- 
wiątej, obudził się i pytał o Ciebie. Powie- 
działam mu, że dopiero wieczór wrócisz, 
a on prosil, bym go wtedy obudziła, ale 
niechta spi, bo zmarznięty strasznie. 

Lepiej, lepiej, nie budź go, niech spi, ju- 
tro może, da Bóg, wstanie. Przykro mi tylko, 
żem go jeszcze nie przywitał, a to przecie 
już będzie godzin blisko 20, kiedy przy- 
szedł do domu. Usiadł przy łóżku starowina, 
ucieszony, Że jego syn żyje i patrzył 
w śpiacego, uśmiechając się doń tak, jak 
tvlko ojciec, matka, lub kochająca Żona 
potrafi. A Kuba, jakby przeczuwajac, że 
przy nim jest dawca jego żywota, uśmie- 
chal się przez sen, może do niego, a może 
widział przed sobą przyszłość wielka i ja- 
sna?... Po chwili sen go opuścił i Kuba 
otworzył oczy, Ojciec nie mógł już dlużej 
wytrzymać, objał syna ramieniem i na go- 
racem czole złożył serdeczny pocałunek. 

No, jakże ci Kuba? gadaj! nie boli cię 
co? 

Jutro już wstanę! zdrów jestem, jak ryba, 
a za tydzień znów do tabryki pójdę na 
robotę, bo mi urlop dali krótki. Przynios- 
łem wam też kilka grajcarów na czarną 
godzinę. 

Do łóżka zbliżyła się też matka i z ócz 
rodziców Kuby poczęły kapac lzy a z piersi 
isć modlitwa dziękczynna do Boga za to, 
że On w miłosierdziu swojem czuwa nd 
nimi... J. M. 
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Senat i Izba deputowanych wybierają go 
prezydentem Rzeczypospolitej. 

Byl to w calem tego słowa znaczeniu 
elegancki, wysmakłv męzczyzna. Ubranie 
jego zawsze bylo wykwintne, w oku nosil 
monokl. Łączył w sobie pozory prostoty 
z godnościa męża stanu. Charakter jego 
byl nieskazitelnym. Raz próbowano wycia- 
enać jakies brudy z życia prywatnego, ale 
potwarcy zostali zupelnie zawstydzeni. Oże- 
nił się z sierota, córka niejakiego Bellurta, 
który uciekl do Amervki, sprzeniewierzy- 
wszy pieniadze. Zmarły lubil sport konnej 
jazdy i polowanie. Wstawał wcześnie rano. 
Sarkano na niego, że godziny audvencyo- 
nalne dla urzędników i petentów oznaczal 
na czas od 6 do 8 rano. Pobierał 1,200.000 
franków rocznie, z czego nie nie odkladal. 
Był bardzo dobroczynnym, nie mniej jego 
zona i córka Łucya. Ubodzy miasta je ubó- 
stwiaja. 

Prezydentem republiki zostal Emil Ļou- 
bet, byly prezydent senatu. W sobotę o godz. 
4'i dokonano wyboru w Wersalu, skad 
wsród sykań, obelg, gwizdania ludu udal 
się nowy prezydent do Paryża. Tutaj cze- 
kalo go jeszcze gorsze przyjęcie. Lud krzy- 
czuł: Ptuj z Loubeten! Niech żyje armia! 
Precz z panamista! Precz z dreyfusardem! 
Niektóre dzienniki i to bardzo popularne 
wystapiły gwałtownie przeciw Loubetowi, 
ponieważ ochraniał podobno panamistów 
przed wymiarem kary i ponieważ ma być 
stronnikiem syndykatu żydowskiego. © ile 
ten ostatni zarzut jest usprawiedliwiony, 
najbliższa przyszłość pokaze. 

Obecny prezydent był merem (burmi- 
strzem) miasta Grignan. następnie zas me- 
rem w Montélimar. Brat jego jest lekarzem, 
a siostra wyszła za bankiera w Valence. 
Matka prezydenta, liczaca 86 lat, mieszka 
we wiosce Marsanne, odległej o 15 klm. 
od Montélimar. Kiedy Loubet był ministrem, 
przybył do Montélimar, aby tam spedzić 
wakacyve, i pewnego dnia. wybrał się w od- 
wiedzinv do swej sędziwej matki. W chwili 
przybycia syna pani Loubet zabierała się 
właśnie do wypiekania chleba i zobaczy- 
wszy go, odezwała się akcentem południo- 
wym: »Mój Emilu, skorzystan z twoich 
odwiedzin. Jestem już za stara, bym sama 
mogla mięsić ciasto, ale zawsze własno- 
recznie wsadzam chleb do pieca. Pomożesz 
mi w ten?« Loubet zgodził się na propo- 
zycyę z ochota. a zdjawszy surdut, zajal 
się wsadzaniem chleba do pieca. -- Louhet, 
równie jak jego poprzednik, jest namiętnym 
palaczem, można go zawsze spotkać na 
ulicy z cygarem w ustach, w domu zas 
pali fajke. 

Rzad amerykański postanowił zagrabić 
całe Filipiny, co pociaga za soba konic- 
czność nowej, długotrwałej wojny. 

W Macedonii niepokoje i wichrzenia przy- 
cichly; Turcva wszędzie porozstawiała stra- 
że, aby wszelkie rozruchy zgnieść w sa- 
mym zarodku. 


KRONIKA. 


Słówko dla „Naprzodu“. Myslelismy, Że 
„ chwila kiedy p. Daszyński obejmie napo- 
wrót redakcyę «Naprzodu», zapanuje tam 
ton przyzwoitszy i poważniejszy. Lecz omy- 
lili&ny się. Korespondencya w <Naprzodzie » 
Z Nowego Sacza, przedstawia w falszywem 
i przewrotnem swietle przebieg naszego 
zgromadzenia, a chcąc ratować swe zdy- 
skredytowane stanowisko, używa kłamstw 
1 oszczerstw. 

Mv będziemy skromniejsi i poprzesta- 
niemy na sukcesie, jaki odniesliśmy, a sąd 
o naszej pracy, postępowaniu i usiłowa- 
niach pozostawiamy tym, którzy byli na 
zgromadzeniu. 

Znęcanie się zas nad takimi robaczkami, 
jak «przyjażniacy» «bŁabaje», «sługusy jc- 
znickie», «<Radwanscyv», «Stróżyńscy», znę- 
canie się nad «<przegniłem mieszczaństwem » 
nie przystoi mężowi, który „buduje gmach 
społeczny, o który stę wszystkie swiątynie ro- 
zbija.” 

Rzucanie obelg. kalumnij, wvmyslan, 
kłunstw i oszczerstw, dowodzi tylko wiel- 
kiej słabości. 

Polecamy naszym czytelnikom dziełko 
p. t: <Adwokat ludowy». Cena 1 złr. 20 ct. 
Do nabycia w każdej księgarni lub u p. 
Fr. Friedla we Frysztacie na Slasku. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


Ł A_C Z/N O, ŚĆ. 


Straszna katastrofa zaszła w Brukseli na 
dworcu Forest-Midi. Pociag idacy z Quic- 
vrain wpadł z cała siła na osobowy po- 
ciag z Tournai i zmiażdzył kilka wago- 
nów. Frupów 335, rannych przeszło 50. Mię- 
dzy ofiarami jest wiele dzieci, uczniów 1 
uczennic, którzy pociagiem tym zdażali do 
jednego z zakładów wychowawczych. Je- 
dna ze scen wielce dramatycznych tej ka- 
tastrofy byla amputacva, dokonana pod 
rozpalonym kotlem lokomotywy przezdwóch 
młodych lekarzy brukselskich. Trzeba bvło 
odciac nogę młodej dziewczynie, ciężko 
rannej i przygniecionej odłamami wagonu. 
Amputacvi dokonano szybko i zręcznie, 
ofiara jednak Katastrofy zmarła wkrótce 
na rękach lekarzy. Między trupami znaj- 
duje się młoda para, która dzien przedtem 
przystapila do ołtarza. Miejsce katastrotv 
przedstawia straszny widok; wszędzie krew, 
wszystkie kola pokryte skrzepla krwia; 
wzdłuż szyn plyna czerwone strumienie. 

Kiedy osobny pociag przywiózł ofiary 
do Brukseli, straszne sceny rozegraly się 
na dworcu. Subjekt handlowy znajduje swe 
dwie córki, jedne już zmarła, druga w ago- 
nii. Staruszka jakaś chce konduktorowi dac 
napiwek za to, że jej doniósł o ocaleniu 
męża. Jeden 4 pasażerów opowiada, jak 
po zderzeniu się pociagów wyskoczył z wa- 
gonu i jak szalony zaczal biegać po po- 
lach, aż spotkał dziewczynę, która biegła 
z rozwarta rana w glowie i okiem zwie- 
szajacem się na policzek. 

Praca kobiet w Anglii Wedle ostatniego 
spisu poświęca się w Anglii 61.000 kobiet 
krawiectwu; usługuje w gospodach 10.000; 
pracuje w roli robotnić w drukarniach 
4.500; w kopalniach 4.720. Służba poczto- 
wa zatrudnia 55.000 kobiet; w przemyśle 
tyvtoniowym sa one góra, gdyz na 100 ro- 
botników przypada tam 121 robotnice. Je- 
szcze większa przewage maja w tkactwie, 
gdzie ów stosunek dóchodzi do 195 kobiet 
na 100 mężczyzn. Nauczycielek licza w An- 
gli 150.000 to znaczy trzy razy tyle co 
nauczycieli. 

Zamiłowanie do sportu kwitnie w królew- 
skiej rodzinie angielskiej. Naturalnie, naj- 
Żawliwiej oddaje się tej pasyvi młode poko- 
lenie. Między innemi bardzo ulubiony jest 
w tem gronie sport szermierki, zaliczajacy 
do swych amatorek dwie wnuczki ks. Wa- 
lii: osmioletnia lady Aleksandrę i pięciole- 
tia lady Maud of Fife. Ta ostatnia zwla- 
szcza ma świetnie władać rapirem! 

Plan założenia katolickiego uniwersytetu 
w Solnogrodzie zbliża się do urzeczywi- 
stnienia. Stowarzyszenie zawiązane w tym 
celu liczy 10.000 członków płacacych wkła- 
dki i agitujacych. Pomiędzy niemi jest 2000), 
słowami dwa tysiace osób o ukończonych 
stopniach akademickich. Zebranych pie- 
niędzy leży w kasie już 840.328 zł. W o- 
statnich miesiacach wpłynęło 50.000 zir., 
Do miliona zatem już niedaleko, a wtedy 
zacznie się zaraz organizacya instytutu 
jako wszechniey wolnej. Składki jednak 
trwać będa dalej aż do całkowitego roz- 
woju przedsięwzięcia.  Przoduja katoliccy 
akademiccy należacy do sodalicyi marvanń- 
skich. Gi zawiazali juz 25 grup agitacyj- 
nych, z tyeh kilka w Wiedniu. Konerega- 
eye pan agituja też cała sila. Masonia na 
wszechnicach wiedeńskiej, grackiej i ins- 
bruckiej wścieka się i desperuje, ale cóż 
robić. Wszechnica katolicka będzie, choć- 
bv nawet sam !wowski Piast przeciw niej 
wystapil. Tylko ostro naprzód, dzielnie 
i smiało! Liberałowie, Zydzi i t. d. sa bar- 
dzo sprytni i przemyslni, ale nas katoli- 
ków jest więcej. Z nami lud, a z nimi wiel- 
da. A wreszcie i my nauczyliśmy się tro- 
chę, i potrafimy coraz lepiej się bronie. 
Dać im radę musimy I z pomoca Boża, 
damy radę. 

Zywe podanie. Niedawno przejeżdżał sul- 
tan przez ulice Konstantynopola do 5teram- 
Kiosku. Choć wzdłuż drogi rozstawione 
było wówczas wojsko, mimo to jednak ja- 
kiemus śmiałkowi udało się przedrzeć przez 
szpaler i tak blisko podejść do sultana, że 
mógł mu wrzucić do powozu duże zawi- 
niatko plocienne. Powóz zatrzymał się. 
Towarzyszacy sultanowi ks. Abdel Kader, 
zerwał się Z siedzenia i wzywając pomocy 
straży, wołał: »Mego ojca chca zamordo- 
wać-» Wreszcie jeden z adjutantów wyja] 
zawiniatko z powozu, przyczem pokazało 
się, że w owe płótna zawinięte bylo kilku 
miesięczne dziecie. Sprawca »zamachu» 


sam się wnet zjawił w policvi i oświad: 
czył iż jest urzędnikiem, któremu od kil- 
ku miesięcy kasa państwowa nie wypłaca 
pensyi. Skutkiem tego jest skazany na 
śmierć głodowa, a chcialby przynajmniej 
swe dziecię od niej uwolnić. Sultan, które- 
mu sprawę przedstawiono, kazał natych- 
miast nieborakowi wypłacić pensvę z pry- 
watnej swej szkatuły, a dziecię zaliczyć 
do dworu ks. Abdel Kadera. 

„Myśli i wspomnienia Bismarka” więcej 
budza zainteresowania niz na to zasługuja. 
Największy interes robia na tem ksiegarze 
niemieccy. Dotad zamówiono 318.000 egzem- 
plarzy tego dzieła. Ponieważ dotychczas 
odbito 100.000 egzemplarzy, więc zaledwie 
jedna trzecia zapotrzebowań może być na 
razie uwzględniona. Dotychczas jedynie 
pamiętniki prezydenta jenerala Granta, któ- 
rych rozeszło się po świecie 400.000 egzem- 
plarzy miały większe powodzenie. Za pra- 
wo przekładu na język włoski tyeh » Wspo- 
mnień« wydawcew zadali 20.000 Tir.  Księ- 
garze rzymscy cofnęli się w obec tak wy- 
sokiej sumy; nie przerazila ona jednak pe- 
wnej zydowsko-włoskiej firmy w Turynie, 
która postanowiła nabyć to prawo. 

Niemieckie dzienniki donosza, że w dniu 
w którym się ukazały »Myśli i wspomnie- 
nia Bismarkac, rozwieziono koleja żelazna 
14 wagonów tego dziela, po 1400: kilogra- 
mów; egzemplarz bowiem waży 2 kle. 
W ciagu kilku dni wvpróżniono 500 ol- 
brzymich skrzyń, zawierajacych te księgi. 
Pewne towarzystwo akcyjne w Lipsku pod- 
jęło się oprawy dziela. Zużyto na to 1024 
centnarów papieru t. j. pelny naklad pie- 
ciu wagonów, 10.000 metrów plótna szero- 
kości 93 em. dla wydan kartonowych. 400 
skórek cielęcych i za 85.000 marek złota 
na zlocenie brzegów; sam klej kosztował 
1400 marek. Kartonowanie dziela zajelo 
4 tygodnie, a oprawa dwa. Nakładcy my- 
sla teraz o nowem wydaniu. 

Najwiecej gazet wychodzi obecnie w Ja- 
ponii która pod tym względem przewyzż- 
sza wszystkie państwa na świecie, a zatem 
i europejskie. W samem Tokio stolicy) wy- 
chodzi 20 codziennych pism politycznych 
1118 peryodycznych w olbrzymim nakla- 
dzie. Pierwsze mianowicie odbija się w 
4000,000 egzemplarzy, a ostatnie wycho- 
dza w nakładzie 250.000. Najdawniejszemi 
i najbardziej poczytnemi dzis czasopisma- 
mi sa: Nichi Nichi Shimbum (Najnowsze 
wiadomości) i Jiji-Shimbo (Czas). Pierwsze 
z tych pism subwencyonuje rzad, drugie 
zaś jest prowadzone w duchu radykalnym. 
Najwiekszem pismem liberalnem jest obe- 
enie w Japonii Choga Shimbum (Nowiny po- 
litvczne). Nippon (Japonia) holduje konser- 
watyzmowi. 

(prócz pism politycznych posiada Japo- 
nia mnóstwo czasopism literackich, nauko- 
wych, filozoficznych, historycznych i t p. 
Z pism naukowych najwięcej jest takich. 
które traktuja o teologii. Zadanie ich po- 
lega na rozwiazaniu rozmaitych kwestyj 
teologicznych, a celem polemika i to nie- 
raz bardzo gwałtowna. Nadto wychodzi 
w Japonii wielkie mnóstwo pism, poświe- 
convch kwestvi kobiecej i modzie. 

Zemsta zawiedzionej. W Chicago oddala 
się w ręce sprawiedliwości pewna 40-letnia 
kobieta po dokonaniu morderstwa. -Ofiara 
mordu byl pewien Anglik, przyczyna 
zdrada jego. Kobieta oświadczyła, iż za- 
mordowany byl jej narzeczonym od lat 20. 
Przed 15 laty, kiedy wwvjezdzał do Ame- 


ryki, oświadczył, iż po roku zaślubi ja, 
ona zaś przysięgła, że gdyby ja zdradził 


zabije go. Gdy się dowiedziała, iż została 
zdradzona, pracowała usilnie, ażeby złożyć 
pieniadze na podróż do Ameryki; gdzie 
przez szereg lat śledzia kroki niewierne- 
20. Wreszcie spełnila to, na co przysięgła, 
a po oddaniu się w ręce policvi, na uniewin- 
nienie opowiedziała historvę swego życia. 


Ogłoszenia. 


Jedyny handel chrześcijański 
pod firmą 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI 


porcelanę, szkła i fajanse 
Ceny dla każdego przystępne. 
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